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Dlaczego potrzebne są kursa gospodarstwa domowego  
na Podhalu.

W  je dn ym  z nu m eró w  „Gazety Podhalańsk iej"  
-w l is topadzie  ub. roku,  oraz w ostatnim z bieżącego 
roku,  p rezes  Związku Po dh a la n  p. Zachemski  poruszył  
sprawę praktycznych kursów gospoda rs tw a  d o m o w e g o  
n a  Podhalu .  Wiedziony t roską o um i łowane  Podhale ,  
Szan .  Autor  porusza  jeden  z ważnych  problemów,  
k tórych  rozwiązanie  leży na sercu Je go  i ludzi n ie ­
ob oj ę tnych  na losy Podhala .

Każdy,  kto pozna ł  Podhale,  zgodzić się z tern 
mus i ,  że warunki  bytu tut. ludności  są bardzo trudne 
i ciężkie,  zwłaszcza w przeżywanej  obecnie dobie kry­
zysu  gospodarczego .  Po dha le  jednak ,  mi m o  braku u ro ­
dza jne j  gleby,  p rzemysłu,  handlu,  pos iada n iewyzyska- 
ne  do t ą d  należycie walory,  do  jakich należy jego  c ha ­
rak te r  l etniskowy.  Są to rzeczy naogół  znane,  dużo 
się na ten temat  mówi i pisze,  j edna k  sa ma  praca 
p o s tę pu je  bardzo  powoli.

Bo co tu mów ić !  Chcąc  rozbudow ać  Podhale-  
l e t n b k o  na s p osób  zachodnio-europejsk i ,  na to trzeba 
d u ż o  mi l jonów złotych, gdy  tymczasem jak do tąd  d a l e ­
ko  n am  do  tego. Z drugiej  s t rony ogół  zainte resowanej  
ludnośc i  z n ikłemi wyjątkami  wykazuje  zbyt  małe 
z rozumie nie  i pęd do  pracy w tym kierunku.

Jak  w iadomo,  do tąd  ludność  czerpie doc hody 
przeważnie  z wynajm u mieszkań letnikom. Po dalsze 
korzyści  nie sięga.  A nrzecież wiadomo,  że gość  s e ­
z o n ow y ,  nawet  narciarz,  sa mem  świeżem górskiem p o ­
wie trzem żyć nie może.  Chcąc jednak  żyć, og lądnąć  
się musi  za wiktem.  Idzie zatem do pens jona tu  lub 
restauracj i  Te znów jako  przedsiębiorstwa  tylko prze­
m y sł o w e ,  obl iczone  wyłącznie na zysk, z natury rze­
czy  bezpoś i ednio  do pr o p ag an d y  i podniesien ia  się

Podhala  jako takiego nie przyczyniają się. Ludność  
zaś sama nie pos iana  odpowiednich  ś rodków na 
b u dow ę  pens jon a tów i nawet  w wypadku,  gdy  je m a ,  
nie wie jak zabrać się do rzeczy i jak je p o p r o w a ­
dzić. —

Jeżeli  zatem całe Podhale  mą zostać je dne m  
wielkiem letniskiem i : dobrodz iej s tw wynika jących 
z jego  charakteru ma korzys tać szeroki  ogół  ludności- 
nietylko naszego  pańs twa,  ale i zagranicy,  wówczas  
koniecznością  staje się uświadomienie  i p rzygoh wanie 
ludności  w tym kierunku.

To też bez jakichkolwiek zast rzeżeń p rz y j m u ję  
wyw ody Szam Autora o konieczności  kszjałcenia lu­
du i przyjścia mu z pom ocą  choćby w fornne uświa­
damian ia  w^kwest jach bezpo średnio  z nim związanych ,  
j ednak  jestem odm ie nne go  zdania co do ujęcia sp ra­
wy kursów, względnie  szkoły gospodar s twa  d o m o w e ­
go na Podhalu .

Jeżeli  bow iem chodzi o zdrową od podstaw,  p l a ­
nową akcję s tosownie  do zamierzeń,  konieczną  je s t  
w tej kwestji  nie dorywcza,  lecz systematyczna  praca,  
oparta  na realnych przes łankach.

Zdaniem mojem nie wykluczałbym celowości  
obecnej  Szkoły hotelarskiej  w Za ko pa ne m ,  czy ku rsów  
go spodars twa  d o m o w e g o  urządzanych  przez p. szkołę 
zawodową  Spisko  Orawską ,  lecz przy ją łbym pe w n e g o  
rodzaju dwutorowość ,  t. zn. szkoły te p r zygotowując  
dziewczęta do wzorowego prowadzenia  gospodarstwa,  
d o m ow ego ,  czy pens jon a towego,  j ako szkoły z p e ­
wnym prog ramem,  prowa dzone  przez odpowiednio  fa­
chowe siły i oparte  na wiedzy fachowej i doświadczę  
niu,  t raktują i traktowmć m u s z ą  te sprawy p l a n o w o
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i od  podstaw.  W p ra w d - i e  o d łuższym czasie trwania 
nauki,  dają on e  .eanak  prócz praktycznej  nauki  t akże 
i teore tyczne  wykształcenie związane  j e d n a k ' s i l n i e  
i bezpośrednio  z życiem.

Kursa zaś wędrowne trwające od 3 do 6 mies ię ­
cy w okresie z im ow ym  winny mieć na celu b ezpo śr ed ­
nie przygotowanie  dz iewcząt  do  wzorowego p row adz e­
nia gospod ar s tw a  d o m o w e g o  na wsi, p rzygotowując  
tein sa m em  pods tawy do rozwoju wsi j ako  letniska.

Biorąc jednak  w obu powyższych  wyp adkach  
p o d  uwagę z jedne j s trony wymagania  gości s e z o n o ­
wych,  a z drugiej  s t rony be ip oś re dn ie  korzyści,  jakie 
lud no ść  ma osiągnąć  z pobytu tych gości  na P o d h a ­
lu,  nie m o ż e m y  pomi nąć  poniekąd  tu ec ie j  st rony tej 
sprawy,  tj. warunków,  które u trudniają  ludzkości  o d p o ­
wiednie  przygotowanie  się do tej akcji.

Słuszny w zasadzie postulat ,  zamieszczony w me- 
mor ja le  do Kurator jum O. S. Krakowskiego w sprawie 
ud os tępnien ia  uczenicom takich kursów,  nie dotyczy 
je d n a k  podo bn ych  kursów i wogóle  szkoły zawodowej 
Spisko-Orawskie j .  Władze  bowiem na skutek przedlo- 
żeń  Dyrekcji  szkoły pot raktowały  tę sprawę na jp rzy­
chylniej  i jak w żadnej  innej szkole  w Polsce.  Nie 
dość ,  że zniosły w zupełności  op łaty  szkolne,  czy to 
roczne,  półroczne,  lub miesięczne,  ale nawet  wpisowe,  
k t óre  wynos i ło  5 zł. zmniej szyły do 2 50 zł.

Na kursach gospodar s tw a  do m o w e g o ,  które w e ­
d ł u g  prog ramu  szkoły były nawskroś  praktycznie pr o ­
w a d z o n e  z dołączeniem n iezbędnych  wiadomośc i ,  p o ­
d a w a n y c h  zresztą okol icznościowo jak z rachunków,  
h ig jeny  i kalkulacji,  a nad to  kroju i szycia. Opłata 
mies ięczna wynosi ła  zł. 12, lub odpowiedni  ekwiwa­
lent  w ar tykuł jch.  żywnościowych.  Za to uczemca o t rzy­
m yw a ła  mies ięcznie  16 — 18 ob ia dó w  i więcej,  z ło­
ż on yc h  nieraz z na jwykwintn ie j szych  potraw.

Trudno bowiem prowadzić  naukę  gos podars twa  
-domowego praktycznie,  a bez ś ro dkó w na zakupno 
pot r zebny ch  artykułów,  jak również uczenica nie m o ­
g ła by  się należycie kont rolować,  g dyby nie s k o s z t o ­
wała potraw, które ugotowała .

Prze to  z natury rzeczy, im opłaty na ten cel są 
n iższe,  w od po w ie d n im  s tosunku traci sam kurs na 
swej praktycznośc i  i celowości .

N iemnie j  na kursach gospod ar s twa  d o m o w e g o  
p r z y  nauce go tow an ia  szkoła uwzględniała  i uw zg lę­
d n i a  przedewszys lk iem wszelkie  produkta  rolne,  zbie­
r a n e  na Podhalu .

G i rszą natomias t  p rzeszkodą ,  jak już w s p o m n ia ­
ł e m  uprzednio ,  w urządzaniu podo bn ych  kursów jest 
■niedocenianie tychże  przez ogół  ludnośc i  na Podhalu .  
I le to szkoła w każdym  roku wydaje  na ogłoszenia 
tak ich  czy innych kursów,  zwraca się z p ropozycjami  
d o  poszczególnych  gmin.  Okazuje  się, że w danej  
g m in ie  „nie potrzeba ża dne go  k u r s u “, albo uczenice 
m o ż e b y  były,  ale sali niema,  lub sala jest ,  lecz ucze-

' ma, lub niewiele.

Rzecz jasna,  że dla kilku chę tnych ka ndydat ek  
otwierać kursu me można ,  ale na tomias t  wysuwa się 
nowy argument , ,  że jed jiak gdz ieś  stała szkoła tego 
typu  powinna  istnieć, w której za ni ską  s t o su n k o w ą  
opłatą,  bo 40 —  45 zł. miesięcznie,  dziewczyna  zn a j ­
dzie prócz należytej  opieki  pomieszczenie,  u trzymanie 
i naukę  i to nietylko gotowania,  ale i innych robót  
kobiecych.  Dotyczy to tych małej liczby chętnych 
ka ndydatek  z każdej  wsi, które z podany ch  powyżej  
p ow odów na miejscu z kursu korzystać  nie mogą .  — 
O boję tną  w tym w yp adku  jest  rzeczą, kto taką  szkołę  
prowadzi i u t rzymuje,  byleby ta należycie w miarę 
ś r odk ów  i wa runków spełniała swe zadania i wiernie 
służyła wytyczonym celom.

(C. d. n).
W ła d y s ła w  G eny  a.

E. KŁON1ECK1.

W iosna w  górach.
Wiosna  w górach!  

chwila p o k u s ! . . .

błyszczą oczy -
dzwoni  serce !. . .

Tu — z pod  śniegu 
wyjrzał krokus,

Dziw -  - pi e rwiosnków 
lśnią k o b i e r c e !

A po  żlebach 
i upłazkach, 

zapat rzone
w strop świetlany - 

t oną  w słońca
złotych blaskachw

szafirowe
genc jany !. . .

Sadiśoie
drasewka

owocowe.
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SPRAWY OŚWIATOWE.
Imieniny Marszalka Piłsudskiego.

Powiat  nowotarski  obchodził  uroczyście dzień 
Imienin Marszałka  Józefa Pi łsudskiego.  Zamies zczamy 
dzisiaj  da lsze dwa listy, opisujące ob cho dy  szkolne  
k u  czci Marszałka .

P o d o b n e  uroczystości  odby ły  się we wszystkich 
szkołach  powia tu.  (Dotychczas nades ła no  do R. S. P. 
oko ło  90 sp rawoz da ń  —  święio Imienin Marszałka 
s tało się zna kom i ty m bodźcem do rozbudzania  uczuć 
pa tr jo tycznych  młodzieży).

Z ZUBRZYCY G Ó R N E J ,  na Orawie.

T ego  roku,  w dzień św. Józefa,  wschodzące  słońce 
cudnie  zaróżowi ło Babią Górę,  — w jej zimowej  jeszcze 
szacie.  Pro m ie nne  blaski  zbudzi ły ludn ość  w Zubrzycy 
Górnej ,  wiosce —  leżącej u podnóż a  wielkiej St rażni ­
cy Polskiej .  —  O godzin ie  7 rano roz legł  się głos 
p ob ud k i  strażackiej ,  zgromadza jący  w szkole  dziatwę 
szk o ln ą  i g rono  s t rażaków.  Wkrótce wyruszył  pochód 
d o  kościoła,  leżącego w kotlinie wioski .  Za po chodem 
szły groma dki  starszych.  Głos  trąbki  strażackiej ,  jak 
również  piękna  po goda  nastrajały bardzo  o c h o ­
czo i radośnie.

W  kościele odbyło  się uroczyste  nabożeńs two.  
W  czasie mszy  świętej  odśp iewały dzieci szkolne  s z e ­
r eg  pieśni  kościelnych.  Nastrój  był bardzo  podniosły.

Z kościoła ruszyli  wszyscy do szkoły.  W  zeb ra ­
niu wzięli udział,  prócz dzieci i nauczyciels twa,  tutej ­
szy ks. p roboszcz  Jan  Maś lak,  urzędnicy leśnictwa,  
oraz członkowie Rady gminnej  i ludność  wsi. Na  p r o ­
gram obchodu  złożyły się : p rzemówienie  chłopca szkol ­
nego  do zg rom adzonych ,  oraz śpiewy i de k la ma cje  
poświęcone  Marszałkowi .  Z wielkiem wzruszeniem 
słuchali  obecni  ow ego przemówienia ,  które wygłosi ł  
z przejęciem uczeń IV. oddz.  Józef  Wójciak.  Si lny 
głos  chłopca rozległ  się do nośnie  wśród ogólne j  ciszy: 
„Zebral iśmy się tu dzisiaj po to, by uczcić dzień  Imie­
nin Marszałka naszego, jkraju Józefa Pi łsudskiego.  Czy  
wszędzie,  w całym narodzie,  pod  każdy dach dosz ła  
wieść o Nim ? Czy zna Go każdy obywate l  ziemi n a ­
szej ukochane j  ? O, zasłużył  On sobie na to, by G o  
znali wszyscy,  by Go czcili i kochali  ! Wszak  O n  d o ­
konał  wielkiego dzieła, gdyż  wydźwignął  kraj nasz 
po szarpan y  z niewoli ' On przygotował  całe za s tępy  
wojska naszego  i poprowadzi ł  w bój poto,  by o d b u ­
dować  Ojczyznę  n a s z ą !  1 szły za swym uko ch any m  
Wod zem całe szeregi  Legjonów, za Je go  przykładem 
niósł  każdy  swe siły i of ia rowywał życie w ty m celu,  
by odzyskać  — Wolność  ! A gdy  Pan Bóg p o b ł o g o ­
sławił czyny Wie lkiego Męża i dał- nam prztz,  N iego  
Ojczyznę  z powrotem,  powinniśmy wrspom inać  imię 
J eg o  z wielką czcią, miłością i wdzięcznością.  1 dz i ­
siaj pom od l i l i śmy  się w kościele za Niego,  a teraz 
zawoła jmy g łosem,  z serca p łynącym : Nasz  Marsza-

A. J. GÓRSZCZYK.

Pisarzowa
w latach 1 8 7 0 —1 8 8 0 .

VII.

Pojęcie własności  gminnej  i p lebańskiej  było b a r ­
d z o  elastyczne,  p ra w do po dobn ie  pochodzi ło  to z tego 
po w o d u ,  że pamięć  wspólno ty  rodu,  a raczej szczątków 
tej  wspólnoty,  była jeszcze żywa.  Kradzieże trafiały 
się, być  może  i d la tego  rzadko,  że ze schwytanym 
z łodz iejem ob chod zono się bezli tośnie.

G d y  gospod arzowi  kradziono  polana  drzewa,  ten 
porobi ł  w kilku otwory,  nasypa ł  w nie prochu s trze lni ­
czego  i zabił kołkiem.  Polan o  to, włożone w ognisko,  
rozrzuc iło ognisko  i spo wodow ało  pożar  d o m u  zło­
dzieja.  Złodziei  koni,  z łapanych  na gorącym uczynku,  
bi to tak, że zostawiano „tylko dla księdza" by się 
m ogli  wyspowiadać .

Kary kościelne były również bolesne.  Chłop,  k tó ­
ry ukradł  buraki  księdzu proboszczowi ,  stał z n iemi  
u furty kościelnej,  gdy  ludzie wchodzil i  do kościoła 
na sumę.  Innym razem t rzymał  złodziej w n iedzielę 
u drzwi kościelnych wiązkę sn o p ó w  żytnich,  skradz io­
nych proboszczowi.

Ddne  s łowo,  dana  obietnica była zawsze do t r zy ­
mana .  Nie było wypadku,  by ktoś nie do t r zymał  ob ie t ­
nicy danej  synowi czy też córce przed ś lubem.  T a k  
s am o rozporządzenie  mają tk iem umiera jącego  o jca ,  
nie było nigdy kwes t jonowane ,  n ik om u nawet  przez  
myśl  nie przeszło,  źe mó głby  szukać sprawiedl iwośc i  
w sądzie.

Jak  przedstawiała się mora lność  płciowa, t r u d n o  
orzec. Odno szen ie  się do osobników płci drugiej  było- 
bardziej  pierwotne,  bardziej  naturalne.  Trafiało się d o ­
syć często dziecko nieślubne,  które nie miało pełni  
praw w społeczeństwie ws iowem.  Było „bąkiem" do 
śmierci.  Bardzo często zdarzało  się, że starszy gazda  
miewał dziecko że swą m ło d ą  służącą.  Dawał  jej na 
odczepne  krowę lub s tówkę  (100 reńskich).  Ludzie za ś  
mawiali  : „On nie pierwszy,  ona  nie ostatnia" i t em
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łek  Józef Piłsudski niech żyje!" —  Okrzyk ten po 
wtórzyli z zapałem wszyscy zebrani.

N i s t ę p n e  deklamacje dzieci p rzegradzane  były 
ich śpiewami .  Ob ch ó d  zakończył  się odśp iewaniem 
p ieśni  „Hej, d o - a p e l u " .

Oto  jeden z l icznych dowodów,  że u ś w ia d a m ia ­
nie  na rod owe  nie idcie na marne . A więc c ieszmy się 
wszyscy,  i wierzmy silnie,  ze miłość dla Ojczyzny  
i Jej  wielkich Synów,  zaszczepiona  w serca naszej  
młodz ieży ,  rozkwi tnie bu j nem kwieciem, by stworzyć 
wie lką  siłę i moc  Narodu  naszego ,  których nikt już 
więcej  z łamać  nie zdoła.

RABA WYŻNIA, w marcu 1932 r.

P o d o b n ie  jak w latach ubiegłych,  urządziła tu 
szkoła obchód imienin Twórcy Niepodległej  Polski.

O godzinie  8 3 0  odprawił  ks. p roboszcz  Poloń-  
ski  uroczys tą  mszę  świętą na intencję Marszalka.  —
W  czasie nabożeńs twa  śpiewał chór  dzieci szkolnych  i 
i grała miejscowa kapela.

Po nabożeńs twie  odbył się w szkole poranek,  na 
k tórego  program złożyły się : odczyt  o Marszałku Pił- ! 
su dsk im  p. M. Smolarskiej ,  tut. nauczycielki,  p r z e m ó ­
wienie  uczenicy klasy 7-mej,  Janki  Rubisównej ,  o b r a ­
zek  sceniczny,  oraz chór  i dek lamacje  dzieci.

Pora nek  miał podnios ły  charakter  złożenia hołdu 
W o d z o w i  Narodui

Szczególnie podob ał  się wzniosły w treści o d ­
czyt  p. Smolarskiej ,  p r zemówienie  uczenicy i p r z e m i­
ły  obrazek  sceniczny z „Pł om yka" ,  pt. „Powin-zowa-  
n ie " ,  od eg rany  przez dzieci kl. 1-szej.

KURS
Dnia 20 marca (w niedzielę) odbyło  się z a k o ń ­

czenie kursu haftu i go towania  ur ządz on eg o  dla d z ie ­
wcząt  przez p. W an dę  Głowińską ,  a wspierany ws pół ­
pracą ks. p roboszcza  Polońskiego.

O wartości kursu świadczyła w y s t i u a  haftów 
i p roduktów kucharskich,  wykonanych  przez uc zes tn i ­
czki kursu.

Kursistki wykonały w czasie przejęcia dla zapro 
szonych gości  szereg mono log ów,  deklamncyj i ś p i e ­
wów. —

Przemawiający  na zakończenie  uroczystości  ks, 
p roboszcz  i p. Głowińska  podkreśl i l i  znaczenie takich 
kursów.

Mają  one  być ś rodkiem do uspołecznien ia  się 
w duchu katolickim, podnies ien ia  wsi pod względem 
kul turalnym i gospod arczym,  a wreszcie dac dziew czę- 
totn wiejskim możność  zarobkowania ,  szczególnie  
w czasie napływu letników w sezonie.

W sp om ni eć  jeszcze należy,  że n iedawno urządz i ­
ła tut. młodz ież samor zu tn i e  przeds tawienie  z d o c h o ­
dem na biedne  dzieci szkolne.  — O d e g r a n o  z p o w o ­
dzeniem sztuczkę pt. | C i o t k a  Karola"

./. G. '

Czas w y r ó w n a ć  prenumeratę  
za kwarta ł  J - s z y ,  za ubiegłe lata 
i o d n o w i ć  na k w a r t a ł  J J - g i ,

uspoka ja l i  sumienie.  Ksiądz miał również z tego tak 
tu  niejaki profit, bo taksa od chrztu dziecka n ieś lub ne ­
g o  była znacznie  wyższa.  Środków zapobiegawczych 
n ie  znano ,  roz luźnienia obycza jów nie byiof bo na 
skutki  nie trzeba było d ługo  czekać. Fakt  usunięcia 
no w o ro d k a  budził  powszechną  zgrozę,  strach i oczek i ­
w an ie  kary niebios.  P o w sz ec hn e  było -zdanie, że z ie ­
m ia  zwłok takich nie przyjmie,  tak d ług o  będz ie  p a ­
d a ł  deszcz,  grad,  biły p ioruny,  że m us zą  zwłoki wy-

mulić •/. ziemi. Możn ość  współżyc ia  bez ślubu (życia 
na wiarę) nie istniała wówczas

Ingerowało  prawo, kościół i g roma da  — ta ostatnia 
najboleśniej ,  bo sa m o są d e m .  Zaznaczyć  jedna  k&wóż 
wypada ,  że za coś zd rożnego  uzna wano sani fakt 
obcowania ,  p rzynależności  towarzyszące uznawano  za 
śpasy  (żarty).

Ciekawie przedstawia się s tatystyka wieku n o w o ­
żeńców w latach 1850— 1870.

W I E K  P A N I  M Ł O D E J
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Prace Okręgowego Tow.
IV

II. Ho dow la  :
Pr ze pr ow adz an o  kont rolę  mleczności  (co miesiąc) 

w 9-t go sp od ar s tw ach  cz łonków Kół hodowlanych ,  
z 204 krowami  mlecznemi .  Umi eszczono na stacjach 
kopulacyjnych  7 buha jów,  uzn ano  na przeglądach  
w 54 gm inach  108 huhai  p rywatnych  za zda tne  do 
hodowli .  Z o rg ani zow ano przegląd  krów i jalownika 
w Za k o p a n e m .  Prem jow an ie  za mleczność  zaczęto 
w bieżącym tygodniu.

U rząd zo no  przegląd t ryków w Związkach h o ­
do w ców  owiec w 19 gm in ach  i p r em jo w ano  68 ho 
dowców.  S tac jon owano  w 4 ech związkach 7 t ryków 
rasy  angielskiej  d ługowełnis tej ,  (własność  MTR).

Współdz ia łano  przy zakupie  koni dla wojska 
(21 sztuk).  Przy ję to zg łoszenia  do wiosen neg o  zakupu 
103 koni. C z y n n ą  była stacja og ie rów pa ńs t wow ych 
(Szaf lary— Dwór) ,  Obecnie  nadesz ły  już trzy ogie ry 
d w a  rasy półkrwi  angiel .  i jeden hucuł).

Zo rgan izow ano  wspó ln y  zakup  soli bydlęcej  dla 
13-stu gmin,  p rzyczem Kółka i mleczarnie wpłaciły 
swe wkładki  członkowskie.

III. Oświa ta  rolnicza :
Zako ńc zono  wys tawą konkursy  wychowu jagnią t  

(w Poroninie) ,  p rzyczem wyp łac ono  nagrody  z subw.  
W ydzia łu  Po w. w wysokośc i  150 zł.

P rz ep ro w adz ono  12 kon kursów przysposobien ia  
ro ln iczego (5 zespołów samo dz ie lny ch  gos po da rz y  
i 7 zesp.  młodzieży).

CHARAKTERYSTYCZNE PARY.

Pan młody 
liczy lat

27 19 18 36 60 63 80 76 21

Tani młoda 
liczy lat

12 16 16 16 24 22 45 68 13

W  roku 1873 wyszła zamąż  13 letnia dz iewczy­
na .  Po dczas  ok t aw y Bo żego  Ciała rzucała na p ro ­
cesji  kwiatki,  w jesieni  wysz ła  za wdowca ,  który miał  
s ta rsze  od  niej dzieci.

WIEK DZIEWCZĄT WYC HODZ ĄCYCH  ZAMĄŻ

Wiek
Poniże j  

16 lat
16, 17, 18 
lat l iczące

19, 30 
lat

Powyżej  
20 lat

Ilość 18 70 10 14

Procent 1 6 8 2 62-5 9 11-7

Rolniczego w roku 1931.
Zorgan izow ano  dot ychczas  na przyszły okres  

16 zespołów konku rsow ych (przeważnie  Zw. Strzel.) 
młodz ieży i 9 zespołów samo dz ie l nych  go sp od a rz y .

Pr ze pr ow adzon o  w 12 ze sp ołach  kursy p r z y g o ­
towawcze.

Pr ze pr ow adzon o  1 kurs 7 dn i ow y w Kacwinie  
i kurs przetworów owocowych w T yl m anow e j  (dla 
kobiet).

Umi eszczono  3 ch prak tykan tów  (2 we wzorowej  
Bacówce Pat rona tu  na Hali T o m anow e j ,  1 w Szwaj- 
carji za pośrednic twem Sekcji Górskiej  MTR).

Sk om pl e to w ano  9 bib ljotek rolniczych (1 dla 
OTR.,  8 dla zespołów konkursowych.  Urządzono  6 
wycieczek rolniczych,  na wys tawę do T a rn o p o la ,  d o  
Mościsk,  do Krakowa,  do Raby i Rabki,  do Kluszkowiec)

Pr zy jm o w an o  i o p ro w a d z a n o  w powiecie 5 w y ­
cieczek z innych powiatów.  Instruktor  brał  udział  w 3-ch 
kursach (torfowy, owczarski,  ogólny)  i 3-ch z jazdach 
insp. owczars twa ,  zjazd Podh al an ,  Zjazd m łod z ie ży  
MTR.) Zreo rgan izowano 5 kółek rolniczych i p o m a ­
ga no  przy reorganizacj i  Mleczarni  w Cz arny m D u ­
najcu i kilku filij mlecz. P o m a g a n o  przy u ru ­
chomieniu  Mleczarni  higjenicznej  w Z a kopa nem .  
Zorgan izowano Walne  Zgi om adzeni e  w dniu 18 czerw­
ca 1931 r. i obecne.  Brano udział  (3 de lega tów)  w R a ­
dzie Ogólne j  w Ta rnopolu ,  w Zjeżdzie Podhalan  
i Obchodz ie  Te tmajerowskim.

Powia t  odwiedzi ł  P. Minis ter  Rolnictwa,  a zlu-

CHŁ OPC Y.

Wiek
Poniżej 22, 23, 24, 26, 27, 28 Powyżej
,, 22 25 lat lat 28 lat

Ilość 19 24 20 31

Procent 171 37 5 18 27 4

Ze zes tawienia pow yż szego  wynika,  że 16-8°,» 
dziewcząt  wychodzi ło  zamąż  nie os iągnąwszy  16 la t  
życia. 16, 17, 18-letnich wychodziło  62'5%>, czyli p rze­
waża jąca  ilość, 9°/o l iczących 19 i 20 lat, zaś po w yż e j  
20 lat, w tern prawd opodo bn ie  sporo  wdów,  l l '7°/o.  —  
Czyli,  że dziewczyna,  która przekroczyła dwudz ies ty  
rok życia,  miała bardzo  nikłe nadzieje zamążwyjśc ia.

O dn ośn ie  do chłopców,  zawierających związki  
małżeńskie,  sprawa ta przeds tawia się nieco o d m i e n ­
nie. 1711 °/o żeniło się poniżej  lat 22.

Od  28 roku  życia do  8 0 -letnich s ta rców było 
27 ,4°/o nowożeńców.  Czyli ,  że szanse  mężczyzn b y ł y
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s t rowali  pracę rolniczą i b iurową delegaci  MTR. i W o ­
je wódz tw a .

Pr zep rowa dzono  s ta tys tykę  rolniczą dla Gł. U r z ę ­
d u  S ta tys tycznego i dla Woje wódz twa  oraz MTR.,  jak 
równ ież  próbną  statys tykę  według  nowego  systemu 
w  t rze ih gminach.

Stad kółek czynnycli  43, sk lepów 26.
O gól na  ilość dni wyjazdowych (insp. i 2 a s y ­

s ten tów)  539 dni.
Stan Kasowy przedstawi ł  się nas tępująco  :
P r z y c h o d y :  17344,11 (zł. z czego 7649,00 prze­

chodnich ,  sól, drzewka  i in ). Roz chody : 17331,85 zł. 
G o tó w k a  w kas. 12,25 w dniu lustracji przez Koin. 
Rew.  10/11. 1932.

Poc ieszającym ob jawem jest  wpłacanie  przez 
Kółka  Rolnicze zaległych wkładek cz łonkowskich.

Inwentarz narzędz i  rolniczych s tojących do d y s ­
pozycj i  cz łonków przeds tawia się nas tępująco : Bro­
n a  talerzowa,  szufla am erykańska ,  b rona łąkowa,  
dw a kul tywatory,  wał be tonowy do walcowania  tor- 
fiastych łąk.

Za p o m o c  i życzl iwość Wydz.  Powia tow ego 
uchwal i ł  Zarząd na posiedzeniu w dniu 11 lutego 
br.  wystąpić na W alnem  Zgroma dzen iu  z wnioskiem 
o uchwalenie  pod z iękowania  Wydziałowi,  a przede- 
wszystkiein us tępującemu Przewodniczącemu,  p. S t a ­
rośc ie  Skaleckiemu.

Zarząd obecny  miał to specja lne  szczęście,  że 
■w czasie jego  urzędowania  z jego  inicjatywy i p ro­
p a g a n d y  powstały na Podhalu  pierwsze mleczarnie 
spółdz ie lcze ,  że pos tępowy rolnik,  członek Zarządu 
(p.  Sur ma  W. z Krempach)  użył  w mało ro lnem g o ­

spodars twie  pierwszy raz własnego  siewnika,  że p o ­
wstały pierwsze spółki  masz ynowe,  a kultywator,  b r o ­
na łąkowa i sprężynowa przestały być legendarnemi  
narzędz iami  rolniczemi,  a gnojownie  wzorowe w y m y ­
słem, dalej,  że powiat  w tym okresie zaczął wysyłkę 

j  masła w y p r o d uk ow aneg o  w mleczarniach sp ó łd z ie l ­
czych z marką  podhalańską ,  że kilka wagonó w n a ­
szych grulek „zdobywa"  nasze rynki  ( jakby powie- 

| dział  jaki ekonomis ta) ,  a nasze owieczki w ilości ki l­
ku w agonów  poszły na do liny i we wschodnie  Karpaty .

Miał  także szczęście obecnie ustępujący  Za rząd ,  
że odwiedzi l i  nasze Towarzys two Minis trowie Roln i ­
ctwa p. p. Niezabi towski  i obecny ,  dr. Janta  P o łc zyń ­
ski, zaznajomil i  się z j ego  poczynaniami ,  informo 

; wani przez członków Zarządu,  że przedewszy st-
kiem nasze  Towarzys two mogło  przez swego Preze=a 
i Wiceprezesa  mogło  hołd N a jw yż szem u  P r z e d ­
stawicielowi Naj jaśniejszej  Rzyczypospoli tej ,  Panu Pre- 

! zydentowi  Prof. Dr. Ignacemu Mośc ickiemu na naszym
terenie,  a potem drugi  raz w roku 1930 na D o ż y n ­
kach w Spalę złożyć pie rwszy podhalańsk i  d o ż y n k o ­
wy wieniec z kosówki,  szyszek  smrekowych i sno pka  
owsa.  (C. d. n.)

Nie na czasie wymierzane kary.
W ostatnich czasach s ta rostwo pow. w N. Targu  

i rozesłało pokaźną  ilość edyktów l icy tacv j im h za nie- 
| zap łacone  kary powiatowej  Kasie Chorych.  Rzecz 
j p rzeds tawia  się nas tępu jąco:  Us tawa przewiduje  przy-

znac zni e  korzystniejsze.  Zaznaczyć wypada ,  że m a ł ­
że ń s tw a  żyły naogół  przykładnie ,  faktów znęcania się 
n a d  żon ą  prawie nie było.

ŻYDZI.
Ż y d ó w  było we wsi s iedem rodzin,  pięć z nich 

dz ie rżawi ło  karczmy.  Były następujące k a rc zm y :  Lai 
Lus tga r t ena ,  na Bujakówee,  na Nowinach  i na końcu 
wsi .  Oprócz  tego  była jedna  karczma p l ebańska  na 
kra inarzówće,  którą prowadził  katolik.  Jeden  żyd  p r o ­
w ad z i ł  rzeźnię,  j eden  zaś kram.

Wpływ żydów na życie wsi był duży,  w karcz­
m a c h  załatwiano wszystkie ważniejsze sprawy g r o m a ­
d y  i rodzin.

Ponieważ  pito dużo,  więc też wieś była silnie 
z a d łu ż o n a .  Poż yc zano  u żydów na 16°'o w s tosunku 
r o c z n y m ,  oprócz  tego t rzeba  było dać od  setki (100 r eń ­
sk ic h )  furę siana,  lub też pół morgi pola pod  zasiew 
o w s a ,  co w sumie  uczyni ło drugie  tyle,  a więc 32% 
rocznie.  O b d łu ż o n y  tylko z t rudem przy na jwiększym 
w y s i łk u  m ógł  z d ługu  wybrnąć.  Wpływ żydów na ż y ­
c ie  wsi by ł  w wysokim s topniu dest rukcyjny.  W kar­

czmach pito, bawiono  się, spien iężano  skradziony o j ­
com owies,  len, biorąc za niego tytoń i wódkę.  W p ry ­
watnych mieszkaniach karczmarzy  urządzała  młodz ież 
schadzki.  Żydzi  pożyczal i  z ł a twośc ią  pieniądze,  p ó ź ­
niej tak obmotywal i  ofiarę, że ta rzadko  z ich s z p o ­
nów się wyślizgiwała.

PRACE G O S P O D A R S K IE  I ZWYCZAJE D O  NICH 
PRZYWIĄZANE.

Pierwszy wyjazd w pole na wiosnę odb\  wał się 
niezwykle uroczyście.  Dzień przedtem op or ządz an o  n a ­
rzędzia,  p rzygotowywano uprząż.  Rano po śniadaniu 
gospoda rz  pokrapia ł  woły święconą  wodą,  a r ó w n o ­
cześnie dla wszelkiej pewności  polewał  i konie,  by 
ich nikt nie urzekł. Gdy rozpoczynano orać,  pod  p ie rw­
szą skibę kładz iono święcone ziele z ociepki ,  na krzyż 
z łożone,  pie rwszą garść zboża rzucano na krzyż, jak 
również rob iono  biczem krzyż na ziemi przed wołami 
przy wyjeździe z podwórka.  Na przedpołudnie  (drugie 
śniadanie) wynoszono w pole orzącym go to wane  jajka. 
Gdy powracali  do  d o m u,  dziewki zlewały g ospod a rza  
i parobka  wodą,  by był  urodzaj .  (C. d. n.)
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r m u s o w e  ubezpieczenie wszystkich pracowników fizycz­
nych i um ysłowych w ośrodkach większych. P r z y m u ­
sowi temu podlega ją  wszystkie  większe miejscowości  
na -zeg o  powiatu.  O b ow ią zek  ten został  p rzepisowo 
ogłfrszony, j ednakowoż  zdarzyło się tu i t am,  że g o ­
spodarz posiadający s łużącego nie zawsze miał m o ż ­
ność dowiedzenia  się o treści da nego  rozporządzenia 
i ( .głoszenia i Nużącego swego nie ubezpieczy! w K a ­
sie Chorych w czasie przewidzianym ustawą.  W n a ­
s tęps twie  t l g o  zgodnie  z brzmieniem us tawy w y ­
mierzono  w wielu razach n ie św ia do m ym  g o s p o d a ­
rzom duże  kary.

W n os zon e  w tej sprawie rekursy albo do ty ch ­
czas nie zostały załatwione,  a lbo  m im o przychylnego 
załatwienia przez S ta ros two powiatowe nie zostały 
uwzględnione  przez ko m p e te n tn e  władze Kasy Chorych.

Nie m a m y  zamiaru wys tępywać  przeciwko u s t a ­
wie, s łusznej  zresztą,  j edna kow oż  stwierdzić mus imy,  
że s tosowanie  w dzisiejszych czasach kar tak dotkl iwych 
jest rujnujące.  Częstokroć  bowiem ukarany  zm us zony 
byłby sprzedać  po łowę mają tku,  by zapłacić na łożoną  
mu karę.

Należy równocześnie  zaznaczać,  że niezawsze  
i Kas® Chorych wywiązuje się wobec swych c z ł o n ­
ków ze swoich zobowiązań.  Nie p iszemy o d r o b ia z ­
gach,  które zawrze i wszędzie się trafiają, j e d n a k o ­
woż nie można  pominąć  f..ktu, iż Nowy Targ z około 

-3 0 ;0d ubezpisczf fnych me posiada ol ecnie dentys ty  
kasowego,  przez co pozbawia swych członków na leż ­
nego  im korzys tania z pomocy dentystycznej .  Pr ze ­
konani  j esteśmy,  iż krótka ta notatka wpłynie na 

■ czynniki  miaroda jne ,  by tej ciężkiej dzisiejszej sytuacji  
gospodarcze j  nie pogorsza ły  lekkomyślne  nakładanemi  
o lbrzymiemi  k i ra m i  i usunęły do tychczasowe braki,  
z których na czoło wysuwa się dotychczas niezałat- 

■wiona sprawa pomocy  dentystyczne j  w N. Targu.

Do wszystkich Ognisk 
Związku Podhalan.

Zarząd Główny Związku Podhalan  zwraca s ę 
ido wszystkich Ogn isk  Z. P. z ape lem,  by nadesłały 
w najbliższych dniach nas tępujące  informacje :

1) Kiedy powstało Ogn isko  i jak się rozwijało,
2) kiedy odbyło  się ostatnie wyborcze zebranie O g n i ­
ska, 3) skład Zarządu,  4) wykaz cz łonków,  wysoki ść 
wkładki  członkowskiej  5) czy Ogn isko  f o nada stały 
lokal,  gdz ie  i jak często odb ywa ją  się zebrania O g n i ­
ska, 6) czy Ogn isko  pos iada  własną  bibl ioteczkę lub 
czy ma mo żno ść  korzys tania z bil ljoteki,  należącej  
do  innej jakiejś organizacj i ,  7) czy przy Ognisku  
is tnieją jak ieś sekcje,  8) po trzeby  i t rudności  Ogniska  

.roraz zamierzenia  na najbl iższą przyszłość.

Poniżej  podajemy wykaz  miejscowości, w któ­
rych istnieją lub istniały Ogniska ,  z równoczesną  
p rośbą  do ostatnich Zarządów tych Ognisk,  które prze­
rwały swą działalność,  by przeprowadzi ły  reorganizację 
Ogniska  lub nadesła ły wiadomość  o z l ikwidowaniu  go-

Kraków,  Warszawa,  Łódź,  Poznań ,  Brześć n B ,  
(Zakopane „Związek Górali") ,  Holihrady ,  Biały D-u- 

j  najec, Dzianisz,  Jeleśnia,  Korbielów,  Kościel isko,  Kro­
ścienko n ID., Krzyżowa,  Limanowa,  Ludźmierz,  Ma-  

i ków, Odrowąż ,  Os t rowsko,  Podczerwone ,  Poręba  Wiel-
| ka, Poronin,  Raba Wyżnia,  Rabka,  Radziechowy,  Sk aw a ,
j Sobotnia ,  Szaflary,  W ak sm u n d ,  Witów, Zubsuche .

Brak odpowiedz i  do  dnia 1. maja  br. s p o w o d u j e  
skreślenia Ogn iska  w rejestrze Zarządu Główn eg o .

Z aw iadami am y wobec częstych zapytań,  iż w y ­
sokość wkładek członkowskich us talają O gn iska  we  
własnym zakresie.  Równocześnie  p r z y p o m i n a m y  o b o ­
wiązek przesyłania 1, 3 wkładek  do Zarządu G łó w ne go .

Zarząd Główny na jednein z osiatnich p o s i e d z t ń  
ustalił, iż Zjazd Podhalan  w roku b ieżącym odbędzie  
się w Poroninie.

Za sekretar jat  Z w. P o d h a l a n :  
J a n  Olszowski.

PiSma adr eso wa ć:  Zarząd Główny Związku P o d ­
halan,  Kraków —■ Plac Szczepański  8.

Z życia bratnich strażaków  
w Czechosłowacji.

15 marca br. odbyło  się walne zebran ie  O k r ę g o w e g o  
Związku Straży Pożarnych  słowackich w Ters tynie ,  
w którem oprócz  de lega tów O krę gu  wzięli udz iał  
wojewódzki  naczelnik z Turczyńskiego  p. Marcina 
oraz Starosta tamte jszy Dr. Vlosak.  W uznaniu  zas ług  
organizacyjnych i fachowych uchwalono  Panu Arpe- 
dowi Polaczykowi,  burmist rzowi miasta T w a r d o s z y n a  
honorowe naczelnictwo okręgu t r stensk iego.  W y b r a n o  

i nas tępnie  nowe władze st rażackie w nas t ępu ją cym  
I składzie:  Dr. Vlosaka,  s tarostę t rs tenskiego,  w y b ra n o  
j naczelnikiem, Józefa Dlabika,  nauczyciela z Leska  

zastępcę 1. i Józefa Lipka,  naczelnika Oddzia łu  trsteń- 
skiego zastępcą II.

Nowo wybranym władzom strażackim przesy łamy bra-  
! terskie życzenia owocnej  pracy oraz wyrażamy przeko­

nanie,  iż szczęśliwie zapoczą tkowane  przez nacze ln ika  
h o n or ow eg o  Arpada  Polaczyka  brate rs two o r g a n i z a ­
cyjne oraz współpraca,  będą  kon ty n u o w a n e  nada l  
ku pożytkowi  bratnich związków.

Pana Arpada Polaczyka  nie ż e g n a r m ,  bo pewni 
I jes teśmy,  że uzyskawszy zaszczytną godność ,  będz ie  
j dalej  pracował  wspóln ie  z nami nad  u g r u n t o w a n i e m  

sąsiednich braterskich s tosunk ów między  n a s z e m t  
| s t rażakami  i s trażami  ze Słowacji.
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Chów bydła rogatego i jego błędy.
W  po pr zedn im  ar tykule o zaniku hodowl i  bydła 

w powiecie  i b łędach  w chowie  pi sałem, że g ł ów nym 
p o w o d e m  tego  jest  za wielka i lość bydła  chowanego 
p r z e z  rolników,  n iewspółmierna  do ilości pos iadanej  
p a s z y  na ich wyżywienie.

Jak ie  są nas tępne ,  ogólne błędy w chowie  bydła 
w  po wi ec ie?  —  To bezrasowość chowa nego  bydła.

Poza  Spisze m i Orawą,  gdzie istnieje rasa bydła 
więcej  ustalona ,  j ako  pozostałość akcji hodowlane j  
z  czasów węgierskich i poza ki lkoma zaledwie g m i ­
n a m i  w powiecie,  gdz ie  chowa się bydło rasy czer­
wonej  polskiej  i to średniej  jakości ,  w większości  
g m i n  chow ają  rolnicy bezrasowe bydło,  j ak im cho ­
w ać  wypadnie ,  lub też, jakie przy kupnie  nadarzy się. 
—  W id z im y  w tym chowie  wielką pstrokaciznę.  W y ­
p ł y w e m  takiego  chowu jest  degenerac ja  i zanik w h o ­
dowl i .

Spotyka  się okazy  p o d o b n e g o  chowu,  np. k ro­
w y  nikle,  o os trym zadzie,  dużej  głowie,  zmarn iałem 
w y m i e n i u  i t. p. —  Duża  wina leży po st ronie s a ­
mych rolników,  którzy zamias t  unikać tego błędu,  p o ­
kr yw ają  n ie jednokro tn ie  swoje krowy,  np. rasy 
czerwonej  bu h a ja m i  brzeziastemi  ze Spiszą i Orawy 
Jub odwrotnie.

P o d o b n e  pos tępowan ie ,  a szczególnie pierwsze 
z  nich, nie przynos i  ro ln ikom żadnej korzyści,  p o ­
większ a  n a to mi as t  stan bezrasowy w hodowli .  Takie 
dz ikie  krzyżowanie  jest  n iejednokrotnie  niebezpieczne.  
T ak  n.p.  — po pokryc iu krowy rasy czerwonej  b u ­
h a je m ze Spiszą lub Orawy,  nas tępuje  często t rudny 
p o r ó d  dla tego ,  ponieważ  rasę bydła ze Spiszą i O r a ­
w y  cechuje  silne ukostnien ie  i duża głowa. Wiemy, 
iż ty lko chowanie  bydła rasy ustalonej  daje przy 
tych sam yc h warunkach u t r zymania  najwięcej  ko ­
rzyści.

W  powiecie d o m in u ją  dwie rasy bydła roga tego:  
b y d ł o  rasy czerwonej -polskiej  i rasy p inzgauerskiej  
na Spiszu i Orawie.  Tak  jedno ,  jak i drugie straciło 
obe cn ie  wiele ze swych dodatn ich  cech.

Akcja kom pe ten tn ych  czynników idzie w kie­
r u n k u  odzys ka ni a  tej doskonałe j  formy,  typowej  dla 
r asy  czerwonej  bydła.

Us tawa o p a ń s tw o w y m  nadzorze  nad  buhajami  
określa, że w tu te j szym powiecie obowiązuje  rasa 
czerw ona bydła ; bydło za tem brzeziaste ze Spiszą 
i Orawy, o ile nie nastąp ią  inne zmiany,  mus i  być 
z b iegiem  czasu zas tąp ione  przez by dło  rasy czerwonej-  
polskiej.

Rolnicy p om ni  na tę ustawę winni  jak na jpr ę­
dzej wpro wad zić  u siebie byd ło  rasy czerwonej .  Do 
t e g o  przy jść  m o ż n a  najłatwiej  przez za k u p n o  cieląt 
Jej rasy od  stałych ho d o w c ó w  tegoż  bydła .

Trzecim z rzędu b łędem w chowie  bydła jest  
niedocenian ie  znaczenia  buha jów używanych  do od- 
s tanawiania krów i jałówek.  Rolnik tutejszy większą 
uwagę  zwraca na krowy, aniżeli na buhaje.

W innych na tomias t  krajach i to przeważnie  
hodowlanych ,  jak w Szwajcarj i  i Holandj i ,  na jwi ęk ­
szą uwagę zwraca się na o d pow ie dni ego  rozpłodnika.

Buhaj  dobrze rozwinięty i zbudowany,  po matce 
mlecznej  i o wysokim procencie  t łuszczu w mleku,  
przenosi  w równej  mierze,  a nawet  według  niektórej  

1 au torów i więcej tych dodatn ich  cech na f o t c m s i w o .
Jeżeli  jest  to faktem usta lonym,  wiemy zatem 

jak wielkie znaczenie ma dobry  buhaj  w hodowli .  W \vv- 
j  borze buha ja  jako reproduktora rolnik powinien d o ­

łożyć starań.  Nie pow inn o się korzystać  z bułiaja,
który jest  najbliżej,  np. u sąsiada lub z buhaja rol ­
nika,  który pobiera mnie jszą opłatę od s tanowienia,  

i  jeśli t akowe nie o dp ow ia da ją  wszystkim dodatn im
i cechom ; warto na tomias t  udać się i dalej ,  nawet  do

wsi sąsiedniej ,  o ile t am odpowiedni  się znajduje.
N as t ępny m  błędem,  po pe łn ia nym  przez rolników 

| w chowie bydła,  jest  zawczesne  s tanowienie ja łówek
i puszczanie młodych buh ajk ów do odstanawiania

W powiecie dzieje się tak,  że rolnik stanowi 
j  na tychmias t  ja łówkę,  po zauważeniem biegania się 

jej. Ma to n ie jednokro tn ie  miejsce jeszcze przed ukoń- 
! czeniem przez nią roku. Pod ob ne  pos tęp owa nie  przy- 
i nosi w hodowl i  wielką szkodę  i jest  błędem.

Ja łówka przed u ko ńczonym  pół tora rokiem nie 
powinna  być bezw arunkow o ods tanawianą ,  d latego  że 
po to ms two od takiej jest  niedostatecznie rozwiń ęte, 
następuje  zaha mo wa ni e  rozwoju organizmu,  a z tern 
dana  sz tuka nie osiąga po trzebne j  mleczności .  P o ­
dobnie ,  buha j  używany  do rozpłodu  przed  u k o ń c z o ­
ny m  rokiem wyniszcza się szybko,  nie rozwija się 
dos ta tecznie  i nie przenos i  w równym  s topniu  swych 
cech, jak buha j  starszy.

Jeśli m a m y  dobrą  rasową krowę o wysokiej  
mleczności  i do b ry m  procencie t łuszczu w mleku 
i o d s ta now im y  ją bu ha je m  po rodzicach o p o w y ż ­
szych cechach,  daje nam to pewną  gwarancję,  że o t r z y ­
m a m y  dobre  po tomstwo.

Dalszą uwagę  powinno  się zwrócić na o d p o ­
wiednie wychowanie młodz ieży ,  a w tern jest  r ó w ­
nież dużo  błędów.

Rolnicy g łodzą  czasem młode  oseski ,  u jmują  
im mleka,  a zas tępują  inną  t r u d n o s t r a wną karmą. 
Przyczynia się to do  zaburzeń  w przewodzie po ka r ­
m o w y m  i pow oduje  upoś led zenie  w rozwoju.

Cielę powinn o ssać,  lub o t rzym yw ać  mleko  na j ­
mniej  do 6-ciu tygodni .  Im dłużej  o t rzymuje  mleko,  
tern lepiej się rozwija.  W  żywieniu zwierząt  istnieje
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«cały szereg błędów,  k tórych na iaz ie  nie poruszam.  
"W s p o m n ę  n a tomias t  jeszcze o wielkim błędzie w c h o ­
wie  bydła.  Są to n ieodpowie dnie  pomieszczenia  tych 
zwierząt  Rolnicy sami nie dba ją  o ich zdrowie.

Wierny,  iż słońce, świat ło i powietrze,  to najwięk- 
.sze czynniki  u t rzymania zwierzęcia w zdrowy m s ta ­
tuę. Tym czasem  ut rzymywanie  bydła orzez ro lników nie 
daje mu tych warunków.

Trzyma się bydło  po stajniach n ieodpowiednio  
urządzonych,  c iemnych i zadusznych .  Niejednokrotnie,  
szczególn ie  w zimie,  nie m ożna  wpios t  zag lądnąć  do 
mich, z powodu panującego  tam odoru Rolnicy 
szczelnie zamy ka ją  wszelkie szczeliny przed  dos tępem 
powietrza do stajen, co przy n ieodpowied nie m urz ądz e ­
n iu  i czyszczeniu stajen — czyni je wylęgarn ią  roz­
m a i ty ch  chorób  zwierzęcia.

Wytknię tych  powyżej  b łędów w chowie  bydła 
■winni r i ln ic y  unikać, w interesie swoim i Państwa.

Ur. K rw zek .

Z POLSKI i ZE ŚWIRTR
ULGI W SPŁATACH ZALEGŁOŚCI  P O D A T K O W Y C H  

Ważne  dla rolników' zarządzenie.

Przez Sejm zostaia uchwalona  ustawa,  o której 
już pisal iśmy,  o spłacie zaległości  podatkowej .  Jest  
to ustawa ramowa,  to jest  dająca ogóln e  wskazówki  
rządowi , jak ma sprawę załatwić.  Obecnie  ukazało 
się rozporządzenie  wykonawcze  do tej ustawy,  w y ­
dane  przez Ministra Skarbu i Ministra Spraw W e ­
wnęt rznych.  Rozporządzenie  to daje szczegółowe 
wskazówki  urzędom,  jak sprawa ma być pr z e p ro w a ­
dzona . W skrócie rozporządzenie  to brzmi,  jak n a ­

s t ę p u j e  :
§ 1 d ije ogólne  wskazówki,  kto podlega  ternu 

rozporządza mu
§ 2 ;  1) Powstałe przed dniem p ie rwszego  paź 

dziernika 1 9 3 1  r. zaległości roln ików w następujących 
pańs tw owych podatkach ,  wraz z dod a tkam i  państwo- 
wemi  i s a m o r z ą d o w e m i : g run to w nym ,  docho dow ym  — 
mają tko wym,  oraz s p a d k o w y m  — odracza się do dnia 
p ię tnas tego  sierpnia 1903 r.

2) Od zaległości wymien ion ych  w ustępie 1, 
nie będą  pobrane  za czas odroczenia odse tki  za o d ­
roczenie.

3) Ulgi przewidziane w ustępie 1) i 2), nie będą 
-stosowane do zaległości, powstałych wskutek jaw­
nej zlej woli płatnika. Za takie nie będą uważane  
zaległości poniżej 1000 zł. oraz zaległości powstałe 
po dniu 31 grudnia 1929 r ,  jak również rozłożone 

•na raty zaległości w podatku spadkowym, bez w zglę­
d u  na w ysokość  kwoty, — wszystko pow yższe  jed­
n a k  za wyjątkiem tych wypadków, kiedy płatnikowi

udowodniono f a ł s z y w e  zeznanie, lub inne przestęp­
stwo podatnowe.  Poza wypadkami przewidzianemu 
w nin ie jszym ustępie ocena, czy powstan ie  zaległości  
spo w o d o w a n e  zostało j awną  złą wolą p ł a t n i K ś ,  należy  

1 do Ministerstwa Skarbu,  po wysłuchaniu  opinji  kom i­
tetów wojewódzkich do spraw f inansewo-rolnyc li .  Wy­
kaz zaległości  powstałych wskutek  zlej woli płatników,,  
zostanie usta lony  przez Minis te rstwo Skarbu  od dnia  

I 14 czerwca 1932 r.
§ 3. P ła tnikom,  którzy w okresie od dnia 31 

g rudnia  1932 r. uiszczą do biow oln ie  w całości lub  
w części zaległości  wymienione  w ustęp ie  ł) §  2,  
p rzyzna je  się nas tępujące  u lg i :  1) mianowicie,  kto  
wpłaci zaległy poda tek do dnia 30 czerwca 1932 r., 
to za każdą wpłaconą  złotówkę  będz ie  miał u m o rz o -  

i ną drug ą  złotówkę,  kto wpłaci do dnia 30 września  
1932 r. ten za każdą wpłaconą  złotówkę,  będzie m iał  
um or zo ne  75 gr. a kto wpłaci do dnia 31 g r u d n i a  

j 1932 r. len za k ażd ą  z łotówkę będzie miał  u m o r z o n e  
l 50 groszy.  Od uskutecznionych wpłat  nie b ę d ą  p o ­

brane  kary za zwłokę : względnie  odsetki  za odrocze-  
1 nie za ca!y czas od chwili powstan ia  zaległości ,  n a  

poczet  które ch uskuteczniono  wpłaty.  2) Ulgi w y m i e ­
nione w uOępie 1) p rzyznawane  będą tylko p ła tn iko m,  
którzy w chwili dokonania  wpłaty na pocze t z a l e g ­
łości wy mienionych  w ustępie 1) § 2 już uiścili w szys t ­
kie przypada jące od nich należności  poda tkow e,  po- 
powsta łe  po dniu 30 września 1 9 3 1  r.

§ 4 mówi o upoważnien iu izb Ska rbowych d o  
rozkładania bieżących pod atk ów na raty.

g 5 mówi o ulgach w karach za zwłokę  i kosz­
tach egzekucyjnych .

§ 6 i 7 mówią  o tern samem.
§ 8 rozszerza działanie poprzednich parag ra fów 

na samois tne  daniny  komunalne .
§ 9 W gospodarczo  uzasadnionych  lub za s łu ­

gujących na szczególne  uwzględnien ie  w w yj ą tkow ych 
wypadkach ,  upoważnia  się. Izby Skarbowe do unia 
rzania na skutek indywidualnych  po dań  p ła tn ikó w 
przypadających od rolników zaległości  po da tk ow ych,  
w podatkach : a) g runto wym -  do wysokośc i  1000 zł., 
b) docho dow ym  — do wysokości  4000 zł., c) m a j ą t ­
kowym do wysokośc i  10.000 zł.

Jak  widzimy, w tym tak ciężkim dla ro ln ik ów  
czasie, daje ta ustawa m o żno ść  wydobycia  się z z a ­
ległości podatkowych.  Równocześnie  nie d e m o ­
ralizuje płatników, gdyż tych, co złośliwie choć m o g l i  
— nie płacili, wyłącza.  T ym  zaś ro ln ikom,  k t ór zy  
mają  poważne  powody,  np. p o ż a r  czy grad,  d a ­
je się możl iwość  zupe łnego  skreślenia pod a tku .  W a ­
runek  jednak  na jważnie jszy  tej ustawy jest  ten,  że  
poda tk i  powstałe po  dniu 30 wrześn ia  1931 r. m uszą  
być  zap łacone  — bez tego ulg n iema,  bo przec ież  
i ma sz yna  pańs twowa s tanę łaby  bez poda tku ,  a n a  
to prawdziwy obywate l  pozwolić  nie może.

E. K-
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NOWI WICEMINISTROWIE.
P. Pr ez yd en t  Rzpli tej  pod pisa ł  nominac je  : p re ­

zesa  C. T. O.  i K. R. pos.  Wacława Karwackiego na 
stanow isko podsekre ta rza  stanu w minis te rjum Refom 
R oln ych  i nacze lnego  dyrektora  Zakłaaow Modrze jow-  
kich, inż. Józefa  Gal lota,  na s tanowisko  podsekre tarza 
s t a n u  w m ini s te r ju m Komunikacj i .

200 m I L J O N Ó W  f r a n k ó w  n a  b u d o w ę  
KOLEI  ŚLĄSK GDYNIA.

W  wyniku  r ozm ow  prowadzony ch  w Paryżu,  
t o w a r z y s t w o  kra jowe polsko  francuskie,  które,  jak w ia ­
d o m o ,  ob ję ło b u dow ę  liniji kolejowej  Śląsk — G d y ­
nia ,  uzyska  w na jb l iższym czasie pożyczkę w w y s o ­
kośc i  200 mi l jonów franków (około 65 mi l jonów zł.) 
©ii rządu francuskiego.  Pożyczka  udz ie lona  będz ie  za 
g w a r a n c j ą  Rządu Polsk iego  i w formie zaliczki na p o ­
czet  d rugie j  t ranszy  pożyczki  kolejowej.

P ierwsza  część w sumie  400 mi l jonów f ranków 
została  już  z rea l izowana  w r. 1931.

STRASZNY HURAGAN W AMERYCE.
Setki zabi tych i rannych.

W  ubiegłym tygodniu  szalał  nad n iektóremi  p ro ­
winc jami  S tanów  Zjednoczonych  Ameryki  Północne j  
( s t any  Alabama,  Georg ia ,  Tenessee  i Kentucky)  gw a ł ­
t o w n y  huragan ,  zwany torna dem,  po łączony z obe r ­
w a n i e m  się chmur . H u ra ga n  ten wyrządz ił  —  jak 
ob ecn ie  us t a lono  — wpros t  o lbrzymie szkody.  Razem 
zos ta ło  zabi tych 243 osób,  zaś około  726 osób  zosta ­
ł o  c iężko lub lżej rannych.  W  s am ym  stanie Georgja 
l iczba zabi tych wynosi  196 osób.  Szkody materja lne  
w sk u te k  runięcia d o m ów ,  m os tó w i innych budowl i,  
s ą  wpros t  o g r o m n e  i do tychczas  me zostały ustalone.  
Rząd a me ry ka ńsk i  postanowi ł  na tychmias t  przyjść 
z p o m o c ą  nawie dz io ny m przez to rn ado  i powódź  
s t a n o m  i w y a sy g n o w a ł  znacznie j sze  su m y  na prze ­
pr o w a d z e n ie  akcji ratunkowej.

O  sile tornada  m oże  świadczyć  fakt, iż w stanie 
G eorg ja  wicher porwał  idącego d ro g ą  mężczyznę  
i rzucił  go  na wierzchołek drzewa.

W  Cleve land  w stanie T ene sse e  pewna kobieta,  
ob aw ia ją c  się, iż hu ra g a n  zburzy do m ,  wybiegła na 
ul icę z dz ieckiem na ręku. Wiat r wyrwał jej dziecko 
i rzucił  do  s tudni ,  po łożonej  o ki lkanaście metrów 
dalej .  Dziecko  zginęło.

SĄD BOŻY W KOŚCIELE
W  kościele włosk iego  mia^ia Kassi  (pod Monte  

Karno)  zdarzył  się n ie daw no  wzrusza jący  wypadek.  
P e w n a  kobie ta ,  Dom eni ka  Pakano ,  wypożyczyła 
o d  n ie jakiego  Rafaela Jor io  1000 lir. Po kilku mie­
s iącach wierzyciel zmarł .  Gdy  wdowa zażądała zwro 
tu  w ypożyczone j  kwoty,  D om eni ka  oświadczyła,  że 
zwróci ła d ług  przed śmiercią Jorji .  Sprawa oparła się 

*x> sąd.  D om en ika  P a k a n o  złożyła przys ięgę,  że d ług

zwróciła i sąd skargę  odrzucił .  Ale wdowa Jor io n ie '  
dała sprawie spokoju .  U t rzymywał  się w owych s t ro­
nach zwyczaj ,  że w ważnych  sprawach przeciwnicy 
wzywają  się do przysięgi  w kościele.

Tak uczyniła wdowa. Wezwała  dłużniczkę,  aDy 
powtórzy ła swą przys ięgę  wobec  całego ludu przed  
krzyżem w kościele.  Sinjora Dom eni ka  wzbraniała się, 
ale widząc, że przez to cała ludność  miasta  odwraca 
się od niej i t łumaczy  to złem sumieniem,  nareszcie 
zgodzi ła się. O dby ł  się więc t radycyjny  uroczysty 
obrzęd.  Kapłan odmówi ł  przed ołtarzem krótką m o ­
dlitwę, potem Domenika  przystąpi ła  pod  krzyż i głośne 
pr zys ię g ł a :  „Przys ięgam,  że zmar łemu Rafaelowi J o i io  
przed jego  śmiercią zwróciłam zaciągnięty d ług w k w o ­
cie 1000 lir .“ Zaledwie to wymówi ła ,  ogóln y  okrzyk 
przestrachu  przerwał  ciszę wśród  t łumnie  z g r o m a d z o ­
nych w id zó w :  z głowy Uk rzyżo wa nego spadła cier­
niowa korona,  j ed na  s trona figury oderwała  się od 
krzyża i ramię  oderwane  zwisło,  wskazując wpros t 
na przysięgającą.  Nieopisana  groza padła na dum 
widzów, upatrujących w tern sąd Boży. Pani  D o m e ­
nika zemdlała,  wynies iono  ją z Kościoła, a potem 
z apro wa dzono  na policję, gdz ie  przyzna ła  się do krzy­
woprzysięstwa.  Zaiste,  dz iwne  bywają „przypadki"  na 
świecie. Dziwny „ p rz y p a d e k 1-, że wizerunek Ukrz yż o ­
wanego kruszy się właśnie w chwili, gdy  przed 
nim składają krzywoprzys ięstwo.  Bóg karze oszustwo.  
Albo tu, a lbo na tam tym  świecie.

0 a lm m i  j i p t u i  M t u
w s am ą porę kryzysu du chowego i g o s p o d a r ­

czego ukazała się na półkach księgarskich praca 
p. t. „O człowieku z p ięknym charakter* m £ z e m-  
prędzej ,  bojąc się, by jej nie rozchwytano,  w s t ąpdem 
do.  księgarni  celem nabycia.
§S “ Przypuszcza łem,  że to będzie da lszy tomjdziela,  
jakie Szanowny Autor  wydał  przed kilku miesiącami 
p. t. „Praca na jważnie j sza11.

' W czasach dzisiejszych mater jal izm,  egoiin,  apa tja,  
religijnaJ nienawiść  klasowa i społeczna  op an owały  
ludzkość i wzięły przewagę  nad życiem duchówem.  
f  ' " Znamieniem dzisiejszych czasów jest ta goni twa  
za . ży c iem w y g o d n t m ,  komfor tem,  a wartości duc how e 
spycha  się na plan dalszy.

Dlatego to bardzo  ciężko daje się odczuwać 
dzisiejszy kryzys gospod arczy  i o uzdrowieniu świata 
n iema co marzyć  aż sami się nie odno wimy  d u c h o ­
wo w Chrystusie.

Autor bardzo  trafnie postąpił ,  wydając p o w \ ż s z e  
swoje prace, w których z jedne j st rony pokazuje  światu 
jego wady i źródła ich powstania ,  a z drugiej  - t rony 
wskazuje  drogi,  po jakich winien człowiek d ąż \ ć ,  by 
pozbyć  się wad,  a w ich miejsce pos t awić  ction,..
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a tem sa m em  stać się człowiekiem z p iękny m,  oapo-  
rwiadającyin z as ado m  Ewangalj i  charakterem.

Znajdz iemy w nich lekars two i uspok ojen ie  na 
trocki, rozterki duchowe, społeczne  i pot raf imy w p r o ­
wadzić w życie dewizę  „trzeba z żywymi  naprzód  
isć, Po  laur sięgać n o w y “.

Naieży przyznać,  że temat  obrany  przez autora 
jest bardzo  t rudny do opracowania .

Mimo  to Autor  przez swoją  prostą  formę i sfyl 
-umia ł  po mistrzowsku przedstawić i uprzys tępnić  czy ­
te lnikom, zupe łme do takich s tudjów n i ep rzy g o to w a­
nym,  zawiłe p i ę c i a  filozoficzne, w formie pogadanki  

■ okraszonej  różnerui przykładami  z życia Chrystusa,  
opartej  na Ewangejl i ,  bądźteż historji,  bądźteż na 
doświadczeniu życia Autora.

Książki  są p isane  żywo,  barwnie i zajmująco,  
•czyta się je j e dn ym  tchem do końca,  a po przeczyta­
niu do zn a j em y ulgi i ' zadowolenia wewnęt rznego 

-wskutek rozwiązania niejednej  kwestji  religijnej,  o któ- 
; rej rozwiązanie  nap ró żn o śm y  się sami kusili.

Słusznie przyjąć należy,  że Autor  wzbogaci ł  
o jedną  cegiełkę literaturę z tej dziedziny.

Teinat ,  forma ujęcia i treść książek,  opra-  
. cowanych  przez X. Franciszka Srokę,  winne zw ró ­
cić uwagę  wszystkich i ze względu na te liczne z a ­
lety winne te książki znaleźć się w każdym do mu ,  

. czytelni i bibljotece.
Z pracy tej widać, t e  Autor  dużo  w tej dzia­

dzinie czytał  i pracował  i że sobie należycie uświa­
domi ł  wielkość i znaczenie  zamierzonej  pracy.

Można to i owo zarzucić Autorowi (np. podział  
.na rozdziały i poddzia ły się powtarza),  z pewnemi  kwe- 
st jami społeczneini ,  poruszonemi  przez Autora można  

.-się nie zgadzać,  lecz te błędy i wady w porównaniu z za­
letami  książki b ledn ą  i s cho dz ą  na dalszy plan.

K R O N I K A

TYFUS NA SPISZU CZ ECHOS ŁO W ACK IM .  
. Z w n c a i n y  uwagę ,  że na Spiszu po st ronie czecho­
słowackiej  panuje  tyfus brzuszny.  Osta tn io  w Wielkiej 
Frankowej  zaszły trzy śmierte lne wypadki  tyfusu 
w ro Izmie Stulana  Weissa.  Zmarła matka  i dwóch 
synów.

W ZWIĄZKU z nota tką  w ostatnim Nrze „ G a ­
zety Podhalańskiej* w dziale „Kronika*,  mówiąc  o k ł o ­
potach organiza torów imprez  scenicznych w tut. Sokole  
oraz o „amatorskich* dekoracjach ,  au tor  notatki,  nie 
mając żadnych pods taw do tego,  nie chciał do tknąć  ani 
obrazić p. Władys ława Gengi ,  który w os tatnich I’- h 
Jatach dla kołek amatorsk ich  nie pracował ,  gdyż mu 

Hej pracy nie p rop on ow ano .

DNIA 31 MARCA zespół art. ki akowskich o d e ­
grał w sali „Sokoła* w N ow ym  Targu sztukę pL 
„Sztuba*. Publiczność nowotarska dopisała — sala? 
bowiem była przepełniona.
CZYTELNIA Akad. Zw. Podhalan w Nowym  Targu, 
została uruchomiona w budynku szkolnym szkędy po­
wszechnej męskiej w mieszkaniu pry watnem dyrek­
tora szkoły.

F ERJE  SZKOL NE kończą  się dnia dnia 4  g o  
kwietnia.

Z G O N  BISKUPA ŁOZIŃSKIEGO.  Dnia 26 m a r ­
ca br., w wielką sobotę,  zmarł  śp. ks. Z y g m u n t  Ło -  
zińshi ,  b iskup diecezji pińskiej  w wieku 62 lat.

KURS ROLNICZY w MSZANIE D O L N E J  POW .  
LIMANOWSKIEGO.  Ruch letni skowy na Podkarpac iu  
zwiększa się z każdym rokiem.  N ie w ypo w ie dz ia ny  
urok szeregu miejscowości  ściąga w porze letniej ca łą  
rzeszę ludzi, p ragnących  od po czynku  i g ó r s k i e g o  
powietrza.  Ażeby stworzyć letnikom jak n a jd o g o d n ie j ­
sze waruoki  do zaspokojen ia  pot rzeb c odz i ennego  
życia, urządza się już teraz zebrania i kursy p o u c z a ­
jące : „Czego potrzebuje  le tnik?*.

Z tą też myś lą  Ogn is ko  Nauczyc iel skie w Msza  
| nie Dolnej  w po rozumieniu  z Kierownictwem Górsk ie j  
| Szkoły Rolniczej w Łosos in ie 'Górnej urządzi ło tygod  
! n iowy kurs rolniczy dla ro lnikow z Mszany  Dolnej  

i okolicy.  Na kursie um aw ia ne  były te rzeczy, które  
najściślej  łączą się z potrzebami  leti Uka,  t. j. hodowla  
k r ó v ,  higjena obory,  higjena prze tworów mleczarskich,  
hodowla  drobiu,  warzywnic two i ogrodnic two.  Z a ­
gadnien ia  te wzbudziły wielkie zainteresowanie .  P r z e ­
ciętna frekwencja wynosi ła dziennie okuło 200 o s ó b .  
Na kursie wykłada li :  inżynier Drożdż  — rolnictwo, 
inżynier  Górz — hodowla,  inżynier Marek —  w a ­
rzywnictwo i sadownictwo.  W zakończeniu kursu wzią ł  
udział  powiatowy inst ruktor  rolny inż. Bochenek,  o m a ­
wiając sprawy organizacji  oraz ks. Kanonik  S tabrawa,  
zachęcając zebranych od pracy w real izowaniu tych  
usi łowań.  Kurs odbył  się w czasie od 14-go do  18 g o  
marca 1932 ri w sali Rady  Gm innej  w Mszanie Dolnej .

Franciszek Raczkowski
M szana  D o lna  pow . L im a n o w a .

ROCZNICA IX „Wierchy* za rok 1931 p o ś w ię ­
cony góral szczyźnie i gó rom — wyszeoł  już z dr u k u  
i jest  do nabycia w Zarządzie Polsk iego Towarzys tw a 
Tat rzańskiego.

NARESZCIE WIOSNA ZACZYNA się do  n a s  
uśmiechać.  W ostatnim tygodniu  nas tąpi ło  silne o c i e ­
plenie tempera tury .  Duże masy  śniegu w górach  z a ­
czynają  tajać — śn ieg  mokry  t. zw. „firn* nada je  
się jeszcze do jazdy na nartach.  W mieście,  p o d  
wpłwwwn si lnego ciepła s łonecznego ,  śn ieg  s topniał .  
Dunajec  znajduje się jeszcze w okowach lodu,  lecz 
spodz iewanie  w kilku dniach z nich się uwoln i .  
M i m o  grubej  warstwy lodu w tym roku na Du na jc u  
za torów p r a w do po dobn ie  nie będzie.
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W  OBE CN YM sezonie z imo wym schronisko  pod 
T u r b a c z e m  roiło się od turys tów — narciarzy.  Były ty ­
g o d n ie ,  że nie można  było dos tać  noc legu  w schronisku.

Nic dz iw nego zresztą — piękne  tereny narcia r­
sk ie ,  jakie zna jdują  się w Gorcach,  są właśnie tą 
przynę.tą,  która,  przyciąga, na nasz Turbacz wielu mi-, 
ło śn ik ów  turystyki  i spor tów zimowych.  Z roku na rok 
wzras ta  l iczba obywali tak swoich jak i zagranicznych,  
k tór zy  coraz więcej wiążą się z naszemi  Gorcami .  Jest  
to,  s i lną rek lamą nietylko dla Gorców, ale i dla naszego 
O d d z ia łu  TT. „Gorce".  Wysiłki  Zarządu Oddz .  Gorce 
da ją  się widzieć dzi&iaj w całej pełni a koronują  swe 
p iękne  dzieło,  podję te zaledwie przed paru laty. 
S ch o n m k o  na Turbaczu ma już dzisiaj niezniszczalne  
znaczenie  ZarządTo weGorc e  w najbl iższym czasie uzu ­
pe łni  braki,  w schron,  jakie jeszcze m oż na  znaleźć.  Do 
t e g o  czasu nie dały się uskutecznić z powod u braku 
funduszów.  Trzeba jednak  przyjąć do wiadcmośc i ,  że 
m a ją te k  Tow. Gorce  na Turbaczu  wynosi  około  25000 
Zł, Z uznanie m trzeba przyklasnąć pracy Zarządom 
O d d z .  Gorce.

ZABAWA WIOSE NNA zo rganizowana  przez Zw. 
Pry ca  Obyw.  Kobie t i Akad.  Zw. Po dh a la n  odbędz ie  
s ię  dnia 2 kwietnia.

l Y ^ i n i ł  s p o r t o w y .

ZAWODY NARCIARSKIE W RABCE. Dnia 2S ‘- 
marca w poniedz ia łek Wie lkanocny odbyły  się przy 
wspanialej  pogod zi e  i dużem za in te resowaniu  publ icz­
ności wiosenne  zawody narciarskie,  urządzone- przez 
Sekcję narciarską Ognisk a  Zw. Podha lan  Rabce.

W biegu na trasie 12 km. zdobył:  I miejsce Żyt- 
kowicz Władys ław SNPTT.  Zakopane ,  czas 50 minut  
7 sek. II. Bala Józef '  SNOZP.  Rabka,  czat 55 minut  
21 sek III. Luberda Władys ław SNOZP.  Rabka,  czas' 
56 min. 13 sek. IV. Wojdyła  Franc iszek Rokiciny,  V. 
Dziurszi Franciszek  Rokiciny. VI. Niżnik Stan. C h a b ó w ­
ka. VII. Czyszczoń Karol Chabó w ka .  VW. Palarczyk 
Władys ław SNOZP.  Rabka.

W biegu dzieci na trasie 1 km. od lat 8 do i 2: 
I. miejsce Ja łko  Jurek  Rabka.  II. Klempka  Bronisław 
Rabka.  III. Kt immer  Stefan Rabka.

W biegu dzieci od lat 5 do  8 na trasie */* ' ' ni ; 
I. miejsce K u m m e r  Antoni  Rabka.  II. Sowińska  E.va 
Rabka.  III. Jaworska  Danuta  Rabka.

Trasa biegu 12 km. wskutek  odwi lży dosy ć t rud ­
na, m im o  tego  czasy uzyskane  przez zawodników są 
b. dobre.  Organizac ja  zaw odó w sprawna .  Śniegi  na- 
ogół  w Rabce  dużo.

sekr.: Czyszczoń. p rezes:  IClu .

Z a  ten dzlat R e d a k c ja  nie b ierze  o d p o w ie d z ia ln o śc i.

Jaja wylęgowe
kur z ie lono nó żek  kurop. I Karmazynów  

( c z e r w o n e  wie lk ie )
, m a  na z b y c i u  po z n i ż o n e j  c e n i e

B. §okołow sk i ,  - Nowy Targ, Strzelnica.

F ran c iszek  g r a n d a  “gutw 1907 r. w Chabówce  
rbił książeczkę w oj sko ­

wą w y d an ą  przez P. K. U. Nowy Targ,  którą się 
unieważnia.

Dr. Fr. Cisz
lekarz w Czarnym Dunajcu

przyjmuj !  chorych  do 9 ‘30 przed południ  Ar .  
i od godziny 2-ej  po południu.

Dr. LEOPOLD BEDNARCZYK
b. sekundarjusz szpitala pow. 
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